
Numer 83. Lwów dnia 12 Lipca — Wtorek. Rok 1870.
Przedpłata wynosi

w miejscu:
rocznie . . . . . . .  8 złr. — ct.
półrocznie . . . . . .  4 __
ćwierćrocznie . . .  9 __

W **
miesięcznie . . . . . .  ____  70

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem: 

rocznie . . . . . . .  9 złr 60 ct.
półrocznie . . . . . .  4 ,  80 ,
ćwierćrocznie........................... 2 „ 40 .
m ie s ię c z n ie .......................... — „ 80 „

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr,
W Paryiu ćwierćr. 9 fr. W Rzymie dwierćr. 10 fr.

.Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati

WMW-.s « a i ;

„Diligite homines, interficite err or es.“ (S. Aug.)

Redakcja i Administracja w Drukarni A Va­
gi a, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
opłata 4 ct. od wiersza.

Reklam acje nieopieczętowane wolne są od opłat
Manuskrjpta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Sejfarta i Czajkowskiego w rynku Ń. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. T jtusa  Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
ie  księgarnia p. Priebatscha w Ostrowin.

resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverińt“.
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 2 8  kwietnia 1 8 7 0  r .)

„Unia" wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lwów 11. lipca.
Wewnętrzny stan kraju naszego nie jest wcale 

do pozazdroszczenia. Mamy kilka ran społecznych, 
dot§d niezagojonych, które zwykle na pewien czas 
zabliźuiąj§ się, aby przy lada sposobności na nowo 
się jątrzyć. Wypadki ubiegłego tygodnia przypomnia­
ły nam w sposób dobitny ten chorobliwy stan spo­
łeczeństwa naszego, s lan , któremu zaradzenie jak 
najspieszniejsze powinnoby stad się najwaźniejszem 
zadaniem dbałych o dobro publiczne mężów.

Uśpioną pozornie k w e s t y ę  r u s k ą  ocuciły 
wybory z gmin wiejskich. Ile agitatorowie ruscy roż 
budzili nienawiści do polskich panów i intelligencyi, 
ile komunistycznych zachcianek zdołali między ciem- 
nemi masami rozdmuchać, na to wolipiy spuścić zą- 
słóńęT Wiadomości dochodzące nas z prowincyi sa 
pócT tym względem bardzo niepocieszające i w inte­
resie ładu i bezpieczeństwa życzyćby najmocniej wy­
padało, ażeby te wybory jak najrzadziej się powta­
rzały. My uważamy za swój obowiązek zwrócić u 
wagę wszystkich dobrze myślących obywateli, mają­
cych jakąkolwiek styczność z Indem wiejskim, ażeby 
ferment rozkładowy, który w ostatnich czasach wzmógł 
się znacznie, rozumnem i do celu wiodącem działa­
niem, uśmierzyć się starali. Nie da to się zrobić tak 
szybko, jak rozdmuchanie namiętności; zburzyć ła­
twiej niż odbudować, nie wynika wszakże z tego, 
ażeby wzburzone fale nie dały się uspokoić stopnio­
wo, przez wytrwale uśmierzające i łagodzące działanie.

Z drugiej strony, acz nie w tak niebezpiecznym 
stopniu, rozdmuchaną została k w e s t y a  ż y d o w ­
sk a . Mniej zagrażająca, ważna jednakże o tyle, źe 
na tym punkcie łudzą się u nas, po miastach zwła 
szcza, zanadto optymistycznemu illuzyami. Rozjątrzę 
nie, jakie, przeciw żydom, nie chcemy rozstrzygać 
ę*y sztucznie, wy wołanem zostało, musiało i z ich 
strony przeciw chrześciańskiej ludności naszego kra­
ju , spotęgować gorycz i nieprzyjaźń. Dzierżącym 
władzę na polu ekonomicznem przybyła nowa za 
chęta do tern bezwzględniejszego postępowania. Ży­
dzi będą prawdopodobnie wytężać wszystkie siły, 
ażeby i tak już potężny wpływ swój uczynić jeszcze 
potężniejszym. Czyż w obec tego stanu rzeczy nie 
należy nam także myśleć o środkach zaradczych? 
Stosowna chwila do tego właśnie się nadarza. Kon­
solidujmy się o ile nas stać, aby żydom na polu 
ekonomicznem przeciwstawić opór skuteczny. Bierz­
my pod tym względem wzór od sąsitdnich nam Cze­
chów , którzy w ostatnich czasach ważne na tym 
punkcie osiągnęli rezultaty. Zakładajmy kasy poży­
czkowe, stowarzyszenia konsumcyjne Towarzystwa 
wzajemnej pomocy. Starajmy się odzwyczajać lud 
nasz od szkodliwej nawyczki, szukania jjomocy ma- 
teryalnej jedynie u żydów. Tym sposobem dwie na- 
jraz musimy osiągnąć korzyści; z jednej strony dźwi­
gnie »ię między ludem dobrobyt, z drugiej zaś po­
dniesie się między nim zaufanie do nas. Wtedy i 
kwestya ruska i społeczna nie będzie mogła zagra­
żać nam w sposób dotychczasowy.

Rzucamy tych kilka myśli, pozostawiając ich 
rozwinięcie i zastosowanie gorliwości naszej wiejskiej 
inteligencyi. Mamy wszelką nadzieję, źe obie te kwestye 
na tegorocznym sejmie naszym poruszone zostaną, 
a rozstrzygnięcie ich pomyślne zdaje nam się tern 
prawdopodobniejsze, ile, że pole takiego działania
nie nadaje się do tej wszystko koszlawiącej niesz­
częsnej walki stronnictw w kraju naszym.

K w estya hiszpańska
w swej obecnej jazie .

Paryi 8. lipca.
( —wicz.) W idnokrąg polityczny Europy zachmurza 

s i ę , * chmury nadciągają od strony, z której się tego naj

mniej spodziewano. Półwysep iberyjski siał się od kilku dni 
punkiem, wzbudzającym powszechne zajęcie, osią gorących 
dysput w parlamentach, i treścią not i komunikatów dy­
plomatycznych i rządowych.

W Hiszpanii wre wprawdzie już od daw na; niezadłu­
go drugi rok upłynie od owej k ilkudniow ej, prawie bez­
krwawej a tak bogatej w następstwa rew olucyi, która po­
zbawiła tronu Izabelę i zmusiła ją uchodzić z ojczyzny. Na 
stąpił rząd prowizoryczny, który zajął się najpierw przepro­
wadzeniem t. z. reform liberalnych, reform skierowanych 
główme przeciw duchowieństwu, a jeszcze bardziej przeciw 
jego znacznym majątkom. W swoim czasie pisaliśmy o o- 
wej bezwzględności, z którą traktowano wszystkich i wszy­
stko, co się nie zgadzało z tym nagłym gwałtownym prze­
wrotem. Gdy ochłonięto z pierwszej radości, poczęto się 
rozglądać za królem! Wypędzono kró low ę, którą znano, 
wprawdzie z wielu złych niemniej wszakże i dobrych stron, 
a zaczęto szukać króla na chybił trafił po wszystkich kątach 
Europy. Nie chcemy reasumować wszystkich zabiegów, k tó ­
re miały miejsce w tej nieznanej dotąd komedyi, zabiegów 
które wszystkie okazywały się prędzej lub później płonnemi 
Honor Hiszpanów nigdy może nie ucierpiał więcej, niż w 
tej komicznej ciuciubabce, którą m u  obecni przywódzcy je ­
go w ypraw ili ,  bo czyż może być większe poniżenie dla am ­
bitnego narodu , od tych rozmaicie pozorowanych niemniej
ednak kategorycznych koszów dawanych kolejno od wszy­

stkich « ’> ;u ,.n VAh nn Urnin ««nuyaaiow r to juz cuyua Ko­
rona Filipa II. tak nisko spadła w w artości,  że dla niej 
nikt niczego zaryzykować nie chce. Część Hiszpanów, nie 
chcąc dłużej znosić lego upokorzenia , skłaniała się ku re ­
publice , część p rag n ę ła , by półwysep iberyjski połączony 
został pod berłem króla portugalsk iego , ale oba te s tron­
nictwa za słabe były, aby cele swoje przeprowadzić, i sta­
tus quo anarchiczne trwało dotychczas.

Cały ten przebieg spraw hiszpańskich aczkolwiek w a­
ż n y  i ciekawy, budził w reszcie Europy drugorzędne tylko zaję­
cie. Położenie Hiszpanii na ostatecznym krańcu Europy, o d ­
graniczenie jej od tejże grzbietem gór niedostępnych, zresz 
tą w ogóle stanowisko jej małowpływowe na losy państw 
innych — wszystko to sprawiało , ze innym sprawom nie­
równie mniej ważnym, większą od hiszpańskiej poświęcano 
uwagę. Jeszcze Francya, najbliższa i jedyna Hiszpanii są­
siadka, baczniejszem okiem patrzyła na sprawy tej osta­
tniej. Dla Napoleona III stan rzeczy hiszpański w żaden 
sposób obojętnym być nie m ógł,  i różne fazy, w które 
kwestya graniczącego z Francyą państw a, wchodziła, wiele 
m u niepokoju sprawiały. Dość będzie wspomnieć o dwóch 
ewentualnościach, o republice i kandydaturze orleańskiego 
księcia, by pojąć, że i jedno i d rugie , władzcy Francy) 
bardzo a bardzo musiało być niemlłem. Obecna faza kwe- 
styi hiszpańskiej przewyższa jednak wszystkie dotychczasowe 
pod względem niemiłego wrażenia, jakie dla Francy i niesie 
Kandytura ks. ilehenzollerna, to zamach na potęgę i znacze­
nie Francyi! Gdyby przyszła do skutku, Francya byłaby 
z dwóch stron otoczoną krajami, zostającemi pod bezpośre­
dnią komendą wrogiego jej Bismarka. Bo ks. Hohenzollern 
niczem innem nie jest, jeno wysuniętym na wielkiej szacho­
wnicy dziejowej, pionem, za pomocą którego hr. Bismark 
Francyi s z a c h  m a t  dać zamierzył. Jeżeli cios zamierzony 
zręcznie sparowanym nie zostanie, zwycięztwo Prus będzie 
faktem dokonanym. Pojmuje to doskonale cała E uropa  a 
Francya przedewszystkiem. Opinia francuzka podnosi namię­
tny okrzyk oburzenia, rząd irancuzki energiczne daje odpo­
wiedzi na czynione sobie interpelacye. Qały naród francuzki 
jest zelektryzowany i pragnie by dano P rusom  odprawę, go­
dną potężnej Francyi. Musielibyśmy chyba zupełnie zwątpić 
o sprycie Napoleona, gdyby tej chwili na korzyść swoję nie 
wyzyskał. Za pomocą energicznego postępowania może o d ­
zyskać dawną swą popularność, bo dziś jeden tylko okrzyk 
rozlega się po całej F ranc ji  a tym jest:  prowadźmy wojnę 
z P ru sa m i!

Dla tego leż niewierzymy, by sprawa taka na spokoj 
nej dyplomatycznej drodze załatwić się dała. Chybaby Bismark 
się cofnął, ale trudno spodziewać się tego po mężu stanu, 
który mógł przewidzieć całą ważność kroku, zanim go uczy

nił. Wojna Francyi z Prusami oddawna już wisi w powie­
trzu, ale burza nigdy jeszcze nie była lak bliską i pewną. 
W razie zaś gdy wybuchnie, pociągnąć może za sobą wojnę 
europejską. Stoimy więc w przededniu ważnych dziejowych 
wypadkowi

Korespondencye „Unii/
P o z n a l i  8 . lipca 1870.

( to). Listy ze starożytnego Przemysława grodu przy­
chodzi mi niestety, sm utną inaugurować wiadomością. Oto 
umarł niedawno p. Adolf Łączyński weteran w narodowej 
pracy, zacny i powszechnie czczony obywatel. Na jego 
świeżym grobie przemówił p. Józef Morawski obecnie dy­
rektor prowincyonalnego Ziemstwa, przedtem poseł na sejm 
berliński. Pazedstawił w krótkości życie zmarłego, który był 
wszędzie, gdzie go wzywały obowiązki dla kraju i obywa­
teli. Odebrawszy staranne wychowanie podróżował ś. p. 
Adolf po Niemczech i Francyi, a potem wszedł w służbę 
publiczną w Radzie Stanu Królestwa polskiego. W  r. 1831 
walczył w  szeregach narodowych jako adjutant 2 . pułku 
Mazurów; z kampanii tej wyniósł zaszczytny order, i miłość 
wraz z poważaniem u  wszystkich, co z nim kolegowali. Za 
udział w tej wojnie o niepodległość ojczyzny został ś. p. 
Adolf wtrącony do więzienia, i wysłany na Sybir, gdzie przez
trzy lata pędził smutne życie wygnańca. Powróciwszy 
zraimąu osram w n ie lk ie m  księstwie8 ro .nansK .m  w Ko­
ścielcu, gdzie odtąd stale przebywał. W i„|ko
polsce było pełne zasług i ofiar ponoszooych dla sprawy 
publicznej. Nie było prawie stowarzyszenia mającego cele 
bądź to humanitarne bądź też polityczne, w któremby ś. p. 
Łączyński zaszczytnego nie bra ł udziału. Wszędzie jaśniał 
taktem i powagą, dlatego też najczęściej bywał za p rzew o­
dniczącego obieranym. Przedewszystkiem podnieść należy, 
iż umiał sobie pozyskać miłość i zaufanie u  ludu wiejskiego, 
bo też był ich prawdziwym dobrodziejem. Włościanie k u ­
jawscy i zamieszkujący brzegi jeziora Gopła zawdzięczają mu 
w wielkiej części swój materyalny dobrobyt, do którego on 
swą hojnością i rozsądnemi pożyczkami nie mało się p rzy­
czynił. W  wypadkach 1863 roku nie brał Ł  p. Łączyński 
bezpośredniego udziału, cierpiał jednakże razem ze wszy- 
stkiemi i ponosił wielkie ofiary. Nieszczęśliwy koniec tego 
brzemiennego w klęski ro k u ,  podkopał znacznie i tak już 
nadwątlone Łączyńskiego zdrowie. Uległ nakoniec c ie rp ie ­
niom zostawiając po sobie ogólny żal, który nie prędko 
przeminie. Byłto bowiem m ąż, jakich daj nam Boże naj­
więcej !,..

Oprócz powyższej smutnej wiadomości mam do zano­
towania inną jeszcze, nie mniej nie pomyślną. Zaraza emi- 
gracyi rozszerza się między ludem  naszym, który namawiany 
przez cudzoziemskich ajentów, gromadnie opusicza ojczyznę 
przenosząc się do Am eryki, gdzie go czekają głód i n iedo­
statki. Jedni czynią to z własnego p o pędu ,  inni,  chcąc 
uniknąć nieprzyjemności, na które w rodzinnym kraju się 
narazili. Okazuje się konieczna potrzeba uorganizowania ja ­
kiego stowarzyszenia , którego którego celem by było, para ­
liżować działanie kusicieli, którym najbardziej na tem zależy, 
aby jak najmniej polskiej ludności w  księstwie pozostało.

Teatr polski tutejszy wyjechał na prow incyę , teraz 
mianowicia baw i w  C h e ł m n i e  (w  Prusach Zachodnich). 
Życzymy m u serdecznie by lam więcej znalazł powodzenia 
niż go miał tutaj. Smutno zaiste — ale przyznać się trzeba, 
ze teatr narodowy, to ważna dźwignia oświaty i narodowości 
nie wiele u  nas znajdywał poparcia. Zapał początkowy 
ostygł nadspodziewanie prędko, i dziś j u t  nawet o składkach 
na budowę gmachu teatralnego praw ie  zapomniano. A jednak 
rzecz to wielkiej doniosłości mianowicie u  nas, gdzie polska 
narodowość walczyć musi w ytrw ale  o byt, jeśli nie chce, 
by nad nią przeszli do porządku dziennego.

Zajmuje żywo umysły nasze przedsiębrać się mająca 
wycieczka do Galicyi. Niejaki pan Karol Karśnicki z Mystek 
pod Wrześnią, ogłasza w  tutejszych dziennikach wezwanie 
do przedsięwzięcia takowej, tłómacząc ten krok swój tem, 
iż komitet w  zeszłym ro k u  do urządzenia wycieczki wysa­
dzony, nie daje znaku życia. Podróż towarzyska ma nastąpić



w drugiej połowie sierpnia; diień i program podróży po­
dane będą później w „Dzienniku Poznańskim“ i „Gazecie 
Tor.“ zkąd przejdą niezawodnie i do galicyjskich dzienni­
ków. Niezadługo więc będziemy może w stanie odwzajemnić 
się braci naszej podkarpackiej, za jej, pamiętne nam zawsze, 
miłe odwiedziny.
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Wiadomości polityczne.
R zy m  7 lipca. Głosowanie nad nieomylnością ma na­

stąpić w pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

W i e d e ń .  Nowo mianowany minister wyznań i oświe­
cenia , dr. S tre m a y r , wydał z powodu objęcia urzędowania 
następujący okólnik do wszystkich namiestników i szefów 
krajowych.

„J. c. k. ap. Mość najwyższem rozporządzeniem z dnia 
30 czerwca raczył zamianować mnie .ministrem wyznań i 
oświecenia.

Mając zaszczyt z tego pow odu upraszać ipanów o silne 
poparcie w sprawach mego wydziału dotyczących, pozwalam 
sobie dołączyć kilka uwag, z których p. zechcesz wymiarko- 
wać zasady, jakiemi w traktow aniu  dotyczących przedmio­
tów kierować się będę.

„Ustawy międzywyznaniowe i szkolne, które na pod ­
stawie ustaw zasadniczych niezmiennie przeprowadzić, u lep­
szyć i dopełnić, do najważniejszych zadań ministerstwa wy­
znań i oświecenia należy, są równie jak sama konstytucya 
państwa w niektórych swych postanowieniach zawsze jeszcze 
przedmiotem żywych napaści. Nie wahają się konstylucyi a 
z nią bytu monarchii, jako też skuteczności prawnie istnie­
jących ustaw kwestyonować, a czynią to niestety ! nawet o- 
soby, które powołane są przedewszystkiem ze stanowiska 
swego jako apostołowie pokoju), ustawy cesarskie i świecką 
potęgę państwa szanować, i iść ręka w tękę z rządem, zo­
stawiając w obrębie każdego wyznania przyznane wolne po­
la dla popierania najwyższych interesów ludzkości.

„Liczyć będę zawsze do najważniejszych zadań rządu 
strzeżenie i popieranie interesów religijnych, a przytem szcze­
gólnie będę sprawiedliwym dla licznie zwikłanych stosun­
ków kościoła katolickiego, jak się rozwijały historycznie, aż 
do ich odpowiedniego czasowi przeobrażenia się. Prawna o- 
pieką, jakiej się interes religil słusznie domaga, ma się we­
dług zdania mego nie tylko zwrócić przeciw pomiatającym 
wszelką pozytywną wiarą, których ataki równie dobru  po­
wszechnemu, jak niemniej prawdziwej oświacie ludu  ciężkie 
zadają rany, lecz także przeciw burzycielom 'eligijnego p o ­
koju i przeciw tym, którzy niebieskiego daru rellgii do ziem­
skich celów nadużywają. , ,

„,,.ucKim jestem od targnięcia się na niezawisłość opinii
politycznej w jakiejkolwiek mierze, jeżeli się obraca na p ra ­
wnym gruncie, i ujawnienie jej nie stoi w sprzeczności z za 
przysiężonemi obowiązkami. Mam również uzasadnioną na 
dzieję, że przekonanie, iż nic nie jest bardziej obcem rządo 
wi, jak ciemiężenie religii i jej sług, pobudzi w kołach 
niezbyt przesiąkłych namiętnemi przesądami, do żywszego 
objawienia się, austryackie samopoznanie, prawdziwy palryo- 
tyzm i lojalność dla dostojnej osoby naszego cesarza, niż to 
nieraz zdarzało się w zamęcie lat ostatnich. Gdzie jednak 
zaślepienie namiętności stronniczej prawne szranki przekro­
czy, żaden stan i żadna godność nie może dawać karty bez­
pieczeństwa zdradliwym agitacyom, których skutki tem by­
łyby opłakańszemł, gdyby razem z władzą państwa, powagę 
kościoła zachwiać miały.

„Co się tyczy szkoły ludowej, użytemi będą w razie 
gdyby jedno lub drugie postanowienie świeżo wydanych u- 
staw Ple odpowiadało właściwościom szczepu lub kraju, 
wszelkie środki, jakich konstytucya hojnie dostarcza, aby je 
ulepszyć.

„Otwarty opór atoli przeciw ustawom, dopóki mają 
moc obowiązującą, nie może być w żadnym kierunku cier 
pianym I tu wprawdzie sędzia karny wystąpić może, lecz 
zarząd publiczny stanowczo choć bez namiętności użyje wszy­
stkiego, aby opór złamać, w błąd wprowadzonych objaśnić 
i wykraczających wprowadzić w prawne tory. Przez wciąg­
nięcie najbliżej interesowanych, przez energirzne połączenie 
się z władzami szkołnemi, przez żywą komunikacyą z orga­
nami autonomioznemi, powiedzie się politycznym władzom 
kraju cel ten osiągnąć i wzbudzić w ludności owo żywe za 
interesowanie się nauką i oświatą młodzieży, bez którego u 
stawy szkolne nie zdolne są rozwinąć swej zbawiennej sku­
teczności.

„Nie spuszczam przylem z oka tej ważnej okoliczności, 
że nowe ustawy szkolne na ludność po większej części n o ­
we materyalne wkładają ofiary. Jeżeli można będzie owe 
ciężary w niektórych razach uczynić lżejszemi, golów zawsze 
będę do tego, o ile środki przeznaczone mi na ten cel bu­
dżetem, wystarczą. Oczekuję również uzasadnionych pod tym 
względem projektów, które  wezmę pod rozwagę.

„Polecając ponownie w końcu najgoręcej wszelkie 
przedmioty wyznań i oświecenia p... nieustannej uwadze i 
gorliwej pieczy, pozwól p..., abym okoliczności tej użył do 
wyrazu mego szczególnego poważania dla p...

W iedeń d. 5 lipca 1870 r
C. k. minister wyznań i oświecenia,

  Dr. Stremayru

P e s z t .  Hr. Belhlen pisze w swej Dipl. wochenschrift 
pod nagłówkiem : „Żydzi w Peszcie,“ co następuje : Vater- 
Ittitd umieścił nie dawno artykuł, na który my. aczkolwiek 
nie żydzi, przecież odpowiedzieć musimy. Artykuł pomie- 
oiony mówi, że żydzi zanadto rozgospodarowali się w W ie­
dniu. W każdej gałęzi czy to w polityce, literaturze, nauce, 
czy w handlu 1 przemyśle, stanęli żydzi wysoko, a wpływ 
ich jest bardzo w ielk im — i ze wszech miar szkodliwym 
„Niech się tedy żydzi z Wiednia wyniosą, to będzie dobrze.“ 
Gdyby się kiedy, lak pisze dalej Dipl. Wochensch. stronni­
ctwo Vaterlandu dostało do steru, a życzenie swe urzeczy­
wistniło, to prosimy, ażeby wszyscy wygnani żydzi do nas 
do węgier posłani zostali.“ I mamże dalej wyliczać te w szy­
stkie niby to zasługi, jakie żydzi sprawie cywilizacyjnej od­
dają. Widocznem jes t ,  że naród Izraela bardzo Jnie licznie 
musi być w Węgrzech reprezentowany, kiedy patryola w ę ­
gierski takie życzenie objawia My daleko hojniej pod tym 
względem od losu uposażeni, więcej moglibyśmy wiedzieć
0 korzyściach, jakie żydzi dla kraju w którym mieszkają przy­
noszą. Niestety nic dotąd o takowych nie wiemy, wiemy zaś, 
aż zanadto wiele o niekorzyściach. Dla nas żydzi nie są do 
brodziejstwem, lecz klęską ! demoralizują nasz lud, nie chcą 
się uczyć naszego języka, każdy niemal krok swój znaczą od­
stępstwem ! Dia tego nie możemy się zgodzić na pochwały, 
któremi ich tak hojnie br. Belhlen darzy. I najchętniej w 
świecie, gdyby to było podobnem, odstąpilibyśmy Węgrom 
w s z y s t k i c h  naszych żydów. Dopłacilibyśmy im jeszcze 
gdyby ich tylko zabrać sobie chcieli.

P a r y ż .  Na posiedzeniu ciała prawodawczego, p. P i -  
c a r d  domagał się wyjaśnień i korespondencyj, które już 
zamienione być musiały między gabinetem paryskim i berliń 
skim. Minister S e g r i s  odrzekł, ze dotychczas nie miał ża 
dnych informacyi i że we właściwym czasie rząd nie omiesz­
ka udzielić otrzymanych wiadomości w nadziei, ze udziele­
nie ich nie skompromituje położenia, któreby rząd pragnął 
na drodze pokoju rozwiązać. F a v r e obstaje przy żądaniu 
Picarda, domagając się by Izba wyznaczyła dzień, w którym 
rozbierać będzie interpelacyą deputowanego Gochery. Ollivier 
chce zamkniącia rozpraw. F a v r e  woła: w takim razie jest 
lo ministeryum gry giełdowej (des tripots de bourse)  Prezes 
przywołuje Favra do porządku. O l l i v i e r  osw'iadcza. iż 
rząd udzieli wiadomości skoro lo uzna za stosowne. Przy­
wilej żądania oznaczenia dnia interpelacji do niego wyłącz­
nie należy. Kraj może mieć mocne przekonanie o godności
1 stałości rządu, który nie zaniedba niczego, aby go objaśnić. 
F a v r e  żąda aby kraj i izba nie pozostały w tyle  za w y -
p u u n u u i Ł  j u u  w  ozy u u U l ł i J I D  W D Ju y  ir»»k u Jf Uh OUKHUJ •

Libertć i la Presse wszelkich dokładają starań, aby po­
dawać coraz bardziej niepokojące i podburzające wiadomości 
o kandydaturze hiszpańskiej. Natomiast Journal des Debats 
wzywa do przezorności w traktowaniu kwestyi tronu hisz­
pańskiego dowodząc, iż ta sprawa jest dla Francyi obojętną 
Donoszą jakoby br. Mercier usunął się z posady posła w 
Madrycie. Mówią także o pojawieniu się pośredniczącego p ro­
jektu, któryby nie wywołując wojny, nie ubliżył honorowi 
Prus. W edług niego rząd hiszpański zostałby zawezwany, by 
nie przedstawiał korlezom wniosku co do powołania na Iron 
ks. Hohenzollerna. Prusy zaś ze swej strony mają oświad­
czyć w Madrycie, że ks. Leopold korony przyjąć nie może.

Na początku przeszłego tygodnia wyprawiono z Paryża 
nolę do Berlina i rokowania z mocarstwami nad obecnem 
położeniem się rozpoczęły. Mówią, iż jest zamiar zwołania 
europejskiej konferencji w sprawie hiszpańskiej. D. 8 lipca 
rząd hiszpański nadesłał do Paryża notyfikacyą urzędową o 
kandydaturze ks. Leopolda, na co ks. Gramont odpowiedział 
energiczną nolą. Na giełdzie spokojn ie j; za lo w sferach po­
litycznych krążą pogłoski o bliskiej wojnie.

Do Petersburga ks. Gramont wysłał depesze, chcąc się 
dowiedzieć o zdaniu gabinetu rosyjskiego w tej sprawie 
Przyjmując Ciało dyplomatyczne ks. Gramont zapowiedział, 
iż między Prusami i Hiszpanią istnieje zaczepno-odporne przy­
mierze M i r e s  doręczył cesarzowi skargę na Olliviera i mi- 
niiteryum.

W  odpowiedzi na zawiadomienie Francyi o kandyda­
turze hiszpańskiej, A n g l i a ,  A u s t r y a  i W ł o c h y  ośw iad­
czyły, że energicznie popierać będą w Madrycie i Berlinie 
sposób zapatrywania się Francyi; odpowiedź Rosyi była 
wymijającą; postawa Prus jest nieoznaczoną. Odwołanie 
z Berlina posła francuskiego B e n e d e t l e g o  zostało zaprze 
czone. La France utrzymuje, że Prim i Bismark stoją na 
czele dyplomatycznego spisku. Toż samo twierdzi nieurzę- 
dowy Moniteur donosząc że Prim i Bismark są w zmowie 
by pokój europejski naruszyć i doradza rządowi by się nie 
wahał mając uznanie całej Europy.

Na posiedzeniu senatu R u b e r t  i B r e n i e r  zapowie­
dzieli interpelacyą w sprawie hiszpańskiej; rozprawy nad 
nią na prośbę Olliviera odroczone zostały.

W edług telegramu wiedeńskiej Pressy minister Le- 
boeuf oznajmił cesarzowi, iż armia znajduje się w stanie go­
lowym do boju. Na czele wojska przeciw Prusom s t aną łby  
cesarz, a książę Pelikao (Mantouban) przeciw Hiszpanii 
O l o z a g a  poseł hiszpański w Paryżu odjechał do Marsylii.

B e r l in .  Norddeutsche Ally. Zty. dowodzi iż kwestya 
hiszpańskiego tronu zawisła od Kcrlezów; lud i rządy nie

mieckie nie mają potrzeby w to się wdawać i zachowają 
się neutralnie.

L o n d y n .  Times i Standard oświadczają, że Anglia 
dla miłości pokoju nie może pochwalać kandydatury ks. 
Hohenzollera.

M a d ry t .  Nieustająca komisya Korłezów odebrała od rzą­
du pismo ks Leopolda Hohenzollerna, w którern tenże oświad 
cza iż przyjmie koronę, „jeśli Kortezy jego kandydaturę 
uchwalą.-

B e r l in .  Dnia 7. b. m. jenerał Edm und Taczanowski 
jeden z dowódców powstania 1863 roku, niegdyś skazany 
zaocznie na śmierć przez trybunał spraw połitycżnych w Ber­
linie, a który niedawno stawił się dobrowolnie przed w ła ­
dzami pruskiemi żądając rewizyi procesu, został skazany za 
zamiar zbrodni stanu na półtora roku więzienia.

L w ó w  Wyciąg z protokołów posiedzeń Wydziału 
krajowego od 15. kwietnia do 15. czerwca 1870. (Ciąg d.)

Na przedstawienie Wydziału powiatowego gródeckiego 
zamianował Wydział krajowy inspektorem drogowym Wgo 
Henryka Jankę, jego zastępcą W go Kawanę

Wydział krajowy uwolnił od służby konduktora dro­
gowego Miiblera , na jego miejsce do Tłumacza przeznaczył 
konduktora Cywińskiego, na zastępcą do Pomorzan kondu­
ktora Baranowskiego, konduktora Rondewalda z Żółkwi do 
Horodenki, a konduktora Helferta do Żółkwi.

Wydział krajowy zatwierdził komitet złożony przez 
Wydział powiatowy mielecki w celu nadzorowania budowy 
drogi dembicko baranowskiej, i przeznaczył inżyniera Ryma­
szewskiego do prowadzenia wspomnionej budowy.

Wydział krajowy polecił, ażeby trawę po rowach przy 
drogach krajowych wypuszczać w dzierżawę, jednak pod 
warunkiem , że jej nie wolno wypasać tylko kosić.

Na zapylanie Wydziału powiatowego w Żywcu, do 
jakiej klasy wyborców należą sekretarze Rad powiatowych, 
i czyli Rada powiatowa na mocy §. 26. ust. o repr. pow . 
ma prawo orzekać o randze swych urzędników, W ydział 
krajowy odpowiedział, że skutkiem odmówienia sankcji 
uchwale sejmowej, powziętej na ubiegłej kadencji sejmu 
krajowego, co do zrównania urzędników powiatowych l 
gminnych z urzędnikami rządowymi 1 przyznania im cha­
rakteru publicznych urzędników, sekretarze 1 inni urzędnicy 
Wydziału powiatowego nie mają rangi według skali szematu 
dyet dla rządowych urzędników, a nadto nie będąc urzędni­
kami krajowymi , w grupowaniu przy wyborach gminnych 
do lego koło wyoorczego mają być policzeni, do którego ze
względu na wysokość opłacanego w gminie podatku , tak 
samo jak inni członkowie gminy do wyborów są u p ra ­
wnieni.

W skutek zapylania komitetu dla pożyczek hipotecznych 
z powodu pożaru w Stanisławowie, co do trwania mandatów 
jego członków, mianowanych przez dawniejszą Radę gminną, 
Wydział krajowy odpowiedział, że w obec wyraźnego brzmie­
nia § 3. ust, kraj z dnia I I  listopada 1868 nie ma po­
wodu , aby komitet przez Radę gminną mianowany i przez 
Wydział krajowy zatwierdzony, ze zmianą Rady gminnej 
ustępował, pppieważ ustawa nie wymaga, aby komitet przez 
każdoczesną Radę gminną lub z jej grona był wybierany.

Na relacyę zwierzchności gminnej i wydziału powiato­
wego w Myślenicach , że dwaj członkowie tamecznej Rady 
gminnej, z których jeden pełnił obowiązki kasyera , drugi 
konlrolora kasy miejskiej, po zrezygnowaniu na godność 
radnych i na urzęda swe zatrzymali klucze od kasy gminnej 
i wzbraniają się zwrócić takowe, Wydział krajowy oznajmił 
wydziałowi pow iatow em u, iż Rada gminna popełniła błąd, 
przyjmując rezygnacye i uwalniając od służby pomienlonych 
urzędników, nie zarządziwszy pierwej szkontra kasy, oddania 
ksiąg i rejestrów, oraz rachunków i aktów kasowych; dalej 
że postępowanie tych urzędników jest przewinieniem służbo- 
wem, i w każdym razie odpowiedzialność prawna, za wszel­
kie z samowolnego ich postępowania dla gminy wynikłe, 
lub wyniknąć mogące straty na urzędnikach tych ciężyć i  
poszukiwane być m a ; wreszcie, że należało zaraz na wstępie 
wezwać pomocy ramienia sądowego celem przeszkontrowania 
kasy, co i obecnie natychmiast uczynić należy, jeżeli stan 
określony wyżej dotąd trwa. Zarazem uchwalił Wydział 
krajowy udzielić c. k namiestnictwu sprawozdania Wydziału 
powiatowego I zwrócić uwagę na postępowanie c. k. sta­
rosty, który odmówił wręcz pomocy swej ku przywróceniu
normalnego stanu.

W ydział krajowy odmówił poparcia u  c. k. namiest­
nictwa, żądaniu Wydziału powiatowego żywieckiego, ażeby 
0 k- starosta obowiązany był dostarczać żandarmów do egze­
kwowania wyroków zwierzchności gminnych, ponieważ zwierz­
chność gminna ma w ustawie przyznane sobie środki do 
wykonania orzeczeń swoich i przed wyczerpaniem tychże nie 
powinna udawać się o pomoc do c. k. starostwa.

Na rekurs zwierzchności gminnej miasta Gliniany oświad 
czył Wydział krajowy, że takowa ma prawo bez wyższego 
pozwolenia i bez osobnej ustawy krajowej pobierać 60 p r o ­
cent dodatku do podatku od trunków  spirytusowych i 50°/o 
dodatku od podatku od piwa, kloreto opłaty istnieją w Gli­
nianach od czasów dawniejszych, były pobierane w r. 1867 
w pomienlonej wysokości za zezwoleniem ę, k. Namiestnic-



twa, a w latach 1858 i 1869 bez wyższego zezwolenia, a to 
na mocy §. 81 ust. gm. Ustawa krajowa potrzebną jest tyl­
ko do zaprowadzenia nowych lub do podwyższenia istnieją­
cych już opłat tego rodzaj'i, które nie można zaliczać do 
rzędu dodatków do podatk i konsumcyjnego bo podatek od 
wódki 1 piwa opłacają producenci a nie konsumenci, lecz 
jedynie do rzędu opłat, wymienionych w §. Sl ust. gmin. 
Wydział krajowy wyraził zarazem uznanie wydziałowi po­
wiatowemu za gorliwe i dokładne przeprowadzenie czynno­
ści, wypływającej z obowiązku czuwania nad całością ma­
jątku gminnego, jakoteż nadzieję, ze wydział powiatowy po 
stępować będzie w tej sprawie na przyszłość z równą gor­
liwością i sprężystością, dopóki nie osiągnie zamierzonego 
celu, t, j. wprowadzenia ładu w gospodarstwie gminy i przy- 
nalegania] zwierzchności gminnej do zgodnego z przepisami 
ustawy gminnej administrowania majątkiem gminnym. A jak­
kolwiek odmówienie pozwolenia na pobór powołanych opłat 
byłoby najskuteczniejszym środkiem przymuszenia gminy, 
aby się zastosowała do poleceń wydziału powiatowego i 
przepisów ust. gmin. przecież wobec wyraźnego brzmienia 
ustawy nie można jej odmawiać prawa, które posiada, i przed 
zaprowadzeniem odpowiedniego ładu w gospodarstwie nie­
podobna zamykać jej źródła dochodu, którem dotąd pokry­
wała swoje potrzeby.

Wydział krajowy nieuwzględnił rekursu kilku miesz­
czan rzeszowskich przeciw sprzedaży części gruntów funda­
cyjnych szpitalu ubogich w Rzeszowie, mianowicie 28 mórg. 
1,250 s. Q  za cei ę 4,260 złr. i 2 morg. 1,425 s. Q  za ca- 
nę 525 złr. w. a. z powodów ; że sprzedaż pomieniona na­
stąpiła w skutek uchwały Rady gminnej, zatwierdzonej przez 
Wydział powiatowy w myśl §. 99 lit. a. ust. gm. a zatem 
w granicach legalnych, wreszcie, że uzyskane ztąd kwoty są 
odpowiedne wartości sprzedanego przedmiotu, a ulokowane 
korzystnie, przyniosą zakładowi pewny i wjzszy trwały do­
chód, niżeli dotąd czynsze z wydzierżawienia pomienionych 
gruntów przynosiły.

Na rekurs zwierzchności gminnej miasta Łańcuta zniósł 
Wydział krajowy orzeczenie Wydziału powiatowego łańcuc­
kiego, którem odmówiono zatwierdzenia uchwałom Rady 
gminnej łańcuckiej w sprawie zorania i wydzierżawienia par­
cel pastwiska gminnego, w objętości 10 morg. 95 s. I~~1. 
z pow7odu: że według dochodzenia stanu sprawy parcele 
rzeczone od dawna, aż do najnowszych czasów wypuszczane 
bywały w dzierżawę, z której czynsz wpływał do kasy gmin­
nej, wreszcie, że przeniesienie pastwiska na rolę przez zwięk­
szenie opłaty dzierżawnej przyniosło korzyść funduszowi 
gminnemu. (D. n.)

K r o n i k a .
—  K u r e ń  d a P  r z e m y  s k i  e g  o k o n s y s t o r z a  B i s k u ­

p i e g o  o b r z .  ł a c .  Zaszczyt i chluba narodu naszego, znakom ity 
uczony i polityk , kośniejącą ju ż  rę k ą  pisai do N am iestn ika C h ry ­
stusowego o błogosław ieństw o dla S tow arzyszenia, k tó re  ja k  w ia­
domo, pod nazw ą „W arow nia  K rz y ż a 44 na łożu boleści założył 
w K rakow ie, aby do niej zgrom adzić w alczących w rozprószenia 
przeciw ko w rogom , następu jącym  w ściśniętym  szeku na  wiarg 
K ościół i N aród.

M ężem  tym  je s t  ś. p, A ntoni Z ygm unt H eleel, g y Q K ra ­
kowa, grodu królów  i skarbn icy  tradycy i naszej pełnej chw ały.

Z najw yższej W arow ni i k a ted ry  kościoła pow szechnego 
udzielił stróż w iary i N auczyciel najw yższy błogosław ieństw o 
swoje Stow arzyszeniu, aby  na podobieństw o z iarnka  gorczyczne- 
go rozciągnęło  po tężne ram iona swoje ja k  drzew o urodzajne na  
ca łą  ziem ię pol»ką. I  m am y zupełną nadzie ję w Bogu, że przy  
dobrej W oli W W . D uchow ieństw a, błogosław ieństwo N am iestn i­
k a  C hrystusow ego nie będzie płonnem , ale w yda owoc obfity. 
M ężow ie nauki i p rzekonań  katolickich, nioopuściii dzieła, k tóre 
ś. p. A ntoni H elce l bu rzą  przeciw ko klasztorom  K rakow skim  
przez ludzi nih ilistycznych opinii podniesioną a w pism ach roz 
m aitych n ieustannie  żyw ioną przerażony, postaw ił. P rzekonacie  
się W W . B racia z poniżej umieszczonej prośby, że je  nie bez 
ofiar dalej prow adzić postanowili, w ydając obecnie pismo zbioro­
we, k tórego S ery  a 6ciu zeszytow a 1 złr. w. a. kosztuje. P rz y j­
m ijm y ten  objaw , w tych  dniach złego i przew rotności dziwnie 
p ięk n y  z w dzięcznem  uznaniem , i stańm y w jed n y m  z nim i sze­
regu  przy  W arow ni K rzyża , w k tórym  je s t zbaw ienie, żyw ot i 
zm artw ychw stan ie  nasze. G dziekolw iek bowiem tak a  się n a s trę ­
cza sposobność do bojow ania, tam b iegnąć nam  należy , a czy ­
nem , ofiarą i ra d ą  n ieść pom oc, aby nas jak o  z pow ołania żoł­
n ierzy  C hrystusow ych w bojach pańsk ich  n ik t n ie w y p rz e d z ił, i 
aby dany  nam  był w ieniec n iezw iędły  i n ieskazitelny  za dobre 
po tykan ie  się o chw ałę i cześć Bożą.

P rzem yśl dnia 28. czerw ca 1870  r.
D o  P r z e ś w i e t n e g o  K o n s y s t o r z a  D y e c e z y i  

P r z e m y s k i e j .  Z aw iązane w K rakow ie od roku  katolickie S to ­
w arzyszenie arow ni K rzyża , za pozwoleniem i potw ierdzeniem  
Statutów przez m iejscow ą w ładzę D uchow ną, o trzym aw szy  oso­
bne błogosław ieństw o O jca Św iętego p ragnąc  choć w części od­
pow iedzieć zadaniu  ja k ie  założyciel T ow arzystw a ś p . Antoni 
Z ygm unt H elce l m u w yt ną , n ie ty lko  słowem  i czynem  gotowe 
staw ać zaw sze w obronie zasad naszej św iętej w iary  w czasach 
ty lu  szerzących  się n iep rzy jaznych  kościołowi dążności, a le nad- 
10 uczuło po trzebę pomocą pism a w yśw iecać * praw dę, o d tra - 
cac UaPaści w ym ierzone już to  n a  kościół w ogóle, ju ż  też  na  je 
8 °  « u g i, duchow nych, jak o  też na  zakony.

Pismo podejmujące się takiego zadania, nie oglądające się 
na względy świata, nie może liczyć na poparcie opinii, przeci­
wnie wydawcy z góry są przekonani, że zwrócą przeciwko sobie 
najzawziętszą agitacją, pociski, oszczerstwa i szyderstwa wszyst 
kich nieprzyjaciół niestety coraz liczniejszych kościoła katolic­
kiego. Niepozostaje nam nic jak tylko udać się do Najprzewie- 
lebniejszych Pasterzy i za pośrednictwem Prześwietnego Konsy­

storza upraszać o łaskaw e poparcie i zalecenie naszego pism a 
w całej dyecezyi.

S tow arzyszenie W arow ni K rzy ża  gotowe podnieść cały  cię­
żar p racy  w ydaw nictw a tego pism a, gotow e znieść w szystk ie  n a ­
stępstw a w ytrw ałej zapraw dę w alki, przy jm ując na  siebie n aw et 
koszt n ak ładu  bez nadziei, aby lakow y w całości m ógł się zw ró ­
cić, p ragnie  ty lko  aby ta  p raca  i ta  ofiara, nie by ła  bezowocną, 
aby przynajm niej w gronie duchow ieństw a m ogła znaleść p o p a r ­
cie i uznanie.

W  nadziei, że P rześw ietny  K onsystorz (wraz z na jdosto j­
niejszym  P asterzem  Je g o  E x ce len cy a  księdzem  B iskupem ) n ie -  
odrnówi tego m oralnego poparcia przez zalecenie okólnikiem  du­
chow ieństwu w  dekanatach  naszego pism a, niżej podpisani w im ie­
niu całego S tow arzyszenia w y raża ją  uczucia najpow olniejszego 
posłuszeństw a i najg łębszej czci,

25 exem plarzy  pism a naszego pod ty tu łem  ,.W arow nia K rzy- 
ż a“ dołącza się z p rośbą o rozsprzedanie.

K raków  dnia 18. czerw ca 1870  r.
S ek re ta rz  Przew odniczący

Z . L . Dębicki. Dr. A . Kremer.
— W y p a d e k  m i e j s c o w e .  D. 7 b. m. wyciągnięto ze sta­

wu Pełczyńskiego zwłoki nieznajomego 40  letniego mężczyzny w czar­
nym ubraniu, średniego wzrostu z czarnemi wąsami i czarną brodą. 
Zwłoki odwieziono do szpitalt. — W e czwaTtek o godzinie 3 po 
południu um arł nagle w biórze paraliżem  tknięty 231etni urzędnik 
banku anglo-austryackiego W iktor Robitscbek.

—  Otrzymujemy list następu jący :
Jeżeli szan. Redakcya uzna to za stosowne to prosiłbym o 

umieszczenie następujących kilkunastu wierszy. Czytałem właśnie 
ostatni numer Unii, gdzie szanowny anonim radzi nazwę trom tadraty 
przemienić na miano czysto polskie: „w archoł14. 1 miasto nasze sko 
rzystałoby z tego, bośmy nie wiedzieli jak  nazwać postępowanie, 
które skreślić zamierzyłem.

14. z. m. um arła tu ś. p. Konstancya W róblewska, zjechał 
na ten smutny czas wezwany syn jedyny pierwszego małżeństwa 
(p. Krumlowski) dziedzic znacznej fortuny, komisarz przy dyrekcyi 
skarbowej w Kołomyi. Tenże nie pytając się nikogo sam w do­
wolnie obranem miejscu wyrzuciwszy tamże leżące członki kazał 
grób murować dla zmarłej matki. Jakież oburzenie ogarnęło gdy 
zobaczyli ten żony, ten matki, ów brata walające się zwłoki i tylko 
powadze roztropniejszych między innemi i tutejszego naczelnika 
gminy udało się rozdrażnionych u k o ić , by wet za wet nie oddali. 
Lecz nie koniec warcholstwu; gdy rada miasta tutejszego nie pozwo­
liła stawiać pomnika, ażby p. komisarz zwykłą taksę zapłacił, panu 
komisarzowi wydało się takie wymaganie zbyt dzik iem , kazał więc 
pomnik z zwykłym napisem : tu  spoczywają etc. postawić koło pu­
blicznej drog i; podróżni wyczytawszy napis jedni przypisują n ie ­
zwykle miejscu spoczynku samobójstwu, a inni że „buła czarownycia.“ 
Wolno ci p. komisarzu na śmiech wystawiać pamięć twej matki, ale 
nie wolno poniewierać zwłok ani naruszać ich miejsca wiecznego 
spoczynku, a jeżeli o tern nie wiesz, to stosownie by byio, by do­
tyczące władze wyprowadziły cię z błędu.

Tomasz Juszczakiewiez, wikary ob. łać,
—  W  P r a d z e  wytoczono niejakiemu Maciejowi Sossling 

proces za zniewagę wyrządzoną św. Janowi Nepomucenowi podczas 
uroczystej procesyi w dniu 16. maja b. r. —  i skazano tegoż 
Sósslinga na — o ś m  d n i  a r e s z t u !  To za wiele panowie 
sędziowie! Liberalna Austrya srożej karze zniewagi wyrządzone lu ­
dziom , niż te które przeciw świętym katolickim są wymierzone!

—  K r ó c i u c h n y  r y s  s ą d o w n i c t w a  w ę g i e r s k i e g o
podaje „Slow. N ow .“ O statn ich  dni czerw ca b. t. przechodzący  
ulicą m iasta W ielkiego W aradynu  stu d en t, został p rzez  jak iegoś 
p ijanicę zagabuięty , aby m u dał ognia do lulki. G dy tenże  się 
wymówił, że nie m a d la  niego ognia, p ijanica oczepiw szy się go 
zaczął k rzy czec . „oddaj mi p ien iąd ze .14 N a tak ie  dictum  nic 
studentow i n ie  pozostawało, ja k  pójść z napastn ik iem  do sęd z ie ­
go, k tóry  w sku tek  opilstw a jednego  excedenta, obu zam knął 
w kozie. N a drugi dzień  po w ytrzeźw ieniu  się  napastn ika , p rz y ­
znał sję tenże , że mu studen t nic nie w in ien , którego zresztą  
nie zna wcale, i ty lko  w pijaństw ie go tak  trak tow ał. Sędzia  
w ydał przeto w yrok d o raźny : „P an  stu d en t pójdziesz do domu, 
a ty  inadziar dostaniesz 20 kijów  — k tó re  mu też  natychm iast 
w yliczone zostały.

—- Baron W iktor W i d m a n n ,  były szef ministerstwa obro­
ny krajowej, zrzekł się swej prawnie należącej mu pensyi na rzecz 
skarbu państwa.

—  W bieżącym  miesiącu będziem y mieli dwa zaćm ienia : 
w nocy d. 12 lipca zaćm ienie k siężyca , w idzialno w całej E u ­
ropie, a dnia 28 lipca zaćm ienie słońca, w idziane w głębokiej 
A zyi i A m eryce.

Historyk rosyjski Ustrjułow, profesor uniwersytetu peters­
burskiego umarł 20. czerwca w Carskiem Siole.

W skutek rozporządzenia moskiewskiego ministerstwa wojny, 
przygotowują balon dla doświadczeń nad zastosowaniem go do celów 
wojennych podczas tegorocznych manewrów. Pierwsza jego  próba 
odbędzie się w parku aleksandrowskim w Petersburgu.

— L u d n o ś ć  B e r l i n a  zwiększyła się w tym roku od dnia 
1. stycznia do ostatniego czerwca o 27 ,000  dusz. Je s t to największy 
przyrost, jaki w tak  krótkim czasie zdarzył się w Berlinie.

—  H r, B i s m a r k  chciał przedsięwziąć podróż do Ameryki, 
Radzili mu jednak  nawet sami A m erykanie, by tego zamiaru za­
niechał, a to z powodu, iż nie mógłby się opędzić od ciekawych, 
którzyby go ujrzeć pragnęli! Zaiste! zaszczytny to powód zanie­
chania podróży.

—  J a k  do teraz m isyonarze katoliccy i  anglikańscy spo ty ­
kali się w A fryce, tak  od tąd  ze tk n ą  s;^  m isyonarze kato liccy  i 
szyzm atyccy w Indyach  wschodnich, M oskwa bowiem w ysłała 
tam po raz p ierw szy k ilku  m isyonarzy dla szerzenia praw osław ia, 
podczas gdy  z R zym u udał się do Indy i W incenty  Jarm olińsk i 
dla opow iadania ewanielii.

—  P ię k n y  p rzy k ład  naśladow ania dała  re jencya W . k s ię ­
stwa poznańskiego, k tó ra  zarządziła, ażeby  karczm arzom , k tó rzy ­
by cierpieli dzieci do odw iedzania szkoły  obow iązanych w karcz 
m ach lub na  zabaw ach tanecznych, bądź  to, że będą  obeenem i 
w tow arzystw ie rodziców, lub bez nich, odebrano konsensa na 
szynki, w raz ie  zas, jeże lib y  w ezwaniu do oddalenia dzieci z ta ­
kich lokalnosci zadość nie uczynili, takow e natychm iast bez ce 
remonii zostały  zam k n ię te ; w tym  celu położono żandarm om  za 
obow iązek, karczm y w tym  w zględzie ściśle kontrolow ać.

— Z A t e n .  Trzęsienie ziemi na wyspie Santorin obróciło w 
gruzy całe miasto tegoż nazwiska. Morze pochłonęło jednę z dro­
bnych wysepek Archipelagu.

— W edług statystyki oficyalnej, mała ale bogata Belgia liczy 
oprócz świeckiego duchowieństwa 1 6 .0 0 0 'zakonników  obojga płci, 
a około 1 0 0 .000  członków rozmaitych stowarzyszeń religijno- 
cywilnych,

—  W  Japonii zuiesiono budbaizm , a  sławny kolos przedsta­
wiający bożka Budhe, z polecenia cesarza japońskiego będzie 
sprzedany. Rząd angielski zamierza tę sta tuę , sławną tak pod 
względem ogromnych rozmiarów, jakoteż i nie pospolitej wartości 
materyału (mosiądzu) zakupić i do Londynu sprowadzić.

—  P o  a m e r y k a ń s k u .  Były prezydent Zjednoczonych 
Stanów kupuje w Greenville (T enensse) pałac , w którym zamierza 
na nowo rozpocząć swe rzemiosło krawieckie. Powinieuby wystoso­
wać do panujących, jako swych dawnych kolegów wezwanie, by u 
niego dla siebie zamawiali ubrania.

—  E m a n c y p a c y ą  k o b i e t  doprowadzają same kobiety ad 
absurdum. Oto odbył się w Nowym Jorku  m eeting , na którym 
między innemi pięknemi rzeczami uchwaliły uczestniczki tegoż także 
i t o , że kobieta powinna tylko tak  długo być obowiązaną żyć ze 
swoim mężem, dopóki tenże je s t młodym, pięknym i bogatym. G dy 
utraci te przymioty, niech nie marzy o pożyciu małżeńskiem. I  to 
p o stęp !

—  S z t u c z n y  ś r o d e k  s p r o w a d z e n i a  d e s z c z u  podaje 
pewien uczony (?) we Franeyi. Podajem y go tu ,  może się kiedy 
przyda naszym gospodarzom. „Należy poustawiać wysokie drabiny, 
tak, ażeby przestrzeń przez nie zawarta, tworzyła obszerny wielokąt. 
Na szczycie tych drabia dać r ó w n o c z e ś n i e  parę s trz a łó w  na 
kilka minut przed zachodem słońca. To r ó w n o c z e ś n i e  je s t eon- 
diłio sine qua non —  ale ponieważ zachodzą w tem wielkie trudności, 
więc do podpalenia prochu należy użyć iskier elektrycznych. To 
wszystko wykonać trzeba przy powietrzu wilgotnem, niebie pochmu- 
rzonem i południowym wietrze. Szybki skutek niezawodny.44 Kto 
ma ochotę, niech p ró b u je , tylko na Boga nie w tym roku, bo 
deszcz i tak dał się nam ju ż  we znaki!

—  W ę d z o n e  g ł o w y .  J e d e n  z podróżników  pan  X an tus, 
w liście datow anym  w Saraw aku , n iepodległego państw a na  pół- 
nocno-zachoduiem  w ybrzeżu w yspy Borneo, pisze co n as tęp u ję  ; 
W  tow arzystw ie K a jah a  (w ładcy), zrobiłem  w ycieczkę na  rzek i 
B atang , L upar i K ajang . T ow arzysz  mój b y ł ta k  uprzejm ym , że 
ofiarował mi w ędzone głow y dwóch dalek ijsk ich  wojowników. 
W ażny  to je s t naby tek , bo do tąd  nie udało się jeszcze  nikom u 
go pozyskać. O d w ieków  p rak ty k u je  się u  plem ion tu tejszych  
zw yczaj ucinania głow y pokonanem u przeciw nikow i; głow ę, po 
w yjęciu z niej m ózgu, zw ykli w ędzić i zaw ieszać ja k o  trofeum  
w kostn icach K ostn ice te, czyli w łaściwiej tw ierdze dla przecho­
w yw ania głów  służące, strzeżone są  w e dnie i w nocy przez ż o ł­
nierzy, i zaw ierają głów  takich  n iek ied y  po 2 do 3 ty sięcy . 
Przyniesienie głow y nowej ofiary, obchodzone je s t uroczyście. 
L ondyńsk ie  stow arzyszenie an tropologiczne oddaw na ju ż  prosi 
K ajaha o jed n ę  głow ę w ędzoną, ale bezskutecznie. J a  byłem  pod 
tym  w zględem  szczęśliw szy. P rzed  trzem a m iesiącam i, odbyła  się 
n a  rzece B a ta n g -L u p a r  m iędzy  dajek ijsk iem i plem ionam i w alka, 
w której poległo dwóch wojow ników , zw alczonych przez  plem ię 
G araw ik. G łow y ich je d n a k ż e  udało  się innem u plem ieniu  p o ­
chw ycić i uw ędzić. Z tą d  spór, k tó rem u zaw dzięczam  posiadanie 
głów, k tó ry ch  K ajah  żadnej ze  stron  procesujących śię nie 
p rzyznał.

(Dokończenie). Że nadane Piotrowi w kościele zwierz­
chnictwo przeszło takie na następców jego, mianowicie na 
każdego z rzymskich biskupów czyli Papieży, w tem upa­
truje dr. S. straszny skok w przypuszczeniach logicznych; a 
przytem z zadziwiającą śmiałością tw ierdzi, iż na to zdanie 
nie zgadza się nikt z pismem św. obeznany, a nawet, że je 
potępiły sobory ekumeniczne. Powinienby był przecież przy 
toczyć te sobory i one w kościele p o w ag i, któreto na pry­
mat Piotra i następców jego Papieży się nie zgadzają. My 
odsyłamy go do pierwszego lepszego kompendium dogma­
tyki lub kanonicznego prawa ; znajdzie tam dokładnie w yli­
czony szereg świadectw ojców i doktorów kościelnych, od 
najdawniejszych aż do najnowszych, za prymatem onym 
głośno przemawiających — znajdzie uchwały soborów lug-  
duńskiego, florenckiego, które tenże prymat z objętemi w  
nim prawami wyraźnie stwierdziły — znajdzie dow ód, że 1 
inne wszystkie powszechne sobory zwierzchność Papieży ja­
ko Piotra św. następców chociaż nie takiemi orzeczeniami 
ale w inny sposób jawnie uznawały — znajdzie nakoniec, że 
i sobor trydencki zastrzegł uroczyście, że uchwały jego 
wszystkie, nie inaczej jak nie uwłaczając w czemkoiwiek 
władzy i prawom Stolicy Apostolskiej t. j. Papieży rzym­
skich powziętymi zostały. Jeśli to nie d osyć , to nie wiem  
czego chce p. dr, S. więcej!

Daruje nam tenże wielki teolog i uczony, ale pozwoli­
my sobie w słowach jego: „iż j e ż e l i  w i e r z y ć  m a m y ,  
z e  ś w.  P i o t r  ż y j e  i p r z e w o d n i c z y  i w y k o n y w a  
j u r y z d y k c y ę  p o  w s z y s t k i e  c z a s y ,  —  na  c o  p r z e ­
n o s i ć  t ę  w ł a d z ę  n a  j e g o  n a s t ę p c ó w  a m i a n o w i ­
c i e  na b i s k u p ó w  r z y m s k i c h 44, — widzieć nie co in­
nego, jak proste słów kuglarstwo i niegodne każdego, co 
sam siebie szanuje, osnowy roz. Ilgiego w szemacle o ko­
ściele Bożym, obcięcie; — boć tamże zaraz po twierdzeniu 
powyższem dodano: „w n a s t ę p c a c h  s w o i c h  b i s k u ­
p a c h  ś w. r z y m s k i e j  s t o l i c y 44; nikomu więc ani w 
myśli, bronić że św. Piotr rządzi kościołem zawsze s a m  o- 
s o b i ś c i e ,  z czego wypływałoby zapewne, że tej władzy 
na następców jego przenosić nie potrzeba. Że zaś władza Piotra 
św. trwa, skoro jego już nie ma w następcach jego , to, 
pomijając nawet wspomniane już wyżej świadectwa z tra- 
dycyi i orzeczenia całego kościoła —  i ztąd wynika, iż tego 
trwania wymaga nieodzownie cel, dla którego prymat w 
kościele nadany był Piotrowi; to jest aby tenże miał i za­
chował onę jedność; będącą jedną z głównych cech której 
jako kościoł Boży prawdziwy go odznaczają. Jako nie mogła 
przeminąć z Piotrem cecha ta, tak też nie mogła po Piotra 
śmierci ustać nadana mu najwyższa władza, która właśnie 
sprawuje , iż zgromadzenie wiernych pod jedną i tą samą 
wspólną głową jeden tylko tworzy kośc io ł; czyli ż e , jako 
wyrzekł Chrystus: „j e d e n j e s t p a s te r z i j e dn a o w ­
c z a r n i a 44. — Kiedy p. S wszelkie przez Piotra wykony­
wanie najwyższego w kościele zwierzchnictwa zaprzecza, to 
znowu prosić go musimy, aby raczył wziąć w rękę jakie­
kolwiek dzieło o dogmatyce lub kościelnem prawie, a prze­
kona się, iż wykonywanie to owszem na niejednem miej’scu 
pisma św. jasno jest uwydatnione. To pewna, że Piotr św.



nie m iał sposobności robić użytku i  w ładzy swojej w ta ­
kiej obszerności t rozciągłości jak jego następcy, a to dla 
teg o , bo ta władza dana m u była nie dla jego osobistego 
wywyższenia ale dla dobra kościoła, zastosowywania zaś jej 
zaledwie kiedy wydarzała się p o trzeb a , póki żyli inni Apo­
sto łow ie, póki tyle praw ie było świętych ile i cbrześcian; 
przeto też w m iarę tego jak razem z rozszerzaniem się 
chrześciaństwa słabła w wyznawcach jego wiara, górę brało 
zepsucie, jak mnożyły się kacerstw a, lub odszczepieństwa 
wyradzały w kościele rozm aite nadużycia, i Papieże też co 
raz na większy rozm iar właściwe sobie wykonywali p ra w a ; 
— ależ to przeciw p- drow i S. najwięcej m ó w i; bo czyliz 
podobna przypisać Chrystusow i, aby ustanow ił był władzę, 
k tóra ustać m iała wtedy, w łaśnie kiedy najpotrzebniejszą 
być zaczynała. — Że Chrystus Pan rządzi sam kościołem 
sw o im , to p ra w d a ; ale czyni to n iew idzialn ie , sposobem 
nam n iedostępnym , chce zaś, aby kościoł utrzym ywał się 
drogą nie cudowną lecz zwyczajną, naturze ludzkiej odpo 
w ied n ią , wedle tego zaś do zachowania kościoła jedności 
ów  w pływ  Chrystusa nadprzyrodzony, niew ątpliw em i znaka­
m i poznać się w  każdym razie niedający — nie wystarcza, 
lecz głow y jednej widom ej koniecznie potrzeba.

Oprócz tego pisze i rozpraw ia jeszcze wiele nasz teo­
log i uczony, ale na to odpowiadać trudno , gdyż lam m ie­
sza z sobą i gm atw a dw ie kw estye; jednę dotyczącą pryma 
tu  t. j. najwyższej władzy w kościele papieżom przysługują­
cej, drugą nieom ylności papieżowi oddzielnie od biskupów  
działającem u przypisyw anej; tak, iż dojść nie m ożna: czy 
przeciw jednej lub przeciw drugiej swoje wymierza pociski 
Do zauważenia tu  wszelako jest, że w s t ę p e m  d o  d o g m a  
t u  n i e o m y l n o ś c i  nazywa to co w rozdziałach I i II sze- 
m atu  konsty tucji dogmatycznej o kościele wydaną być mającej,
0 zw ierzchnictw ie Piotra i następców  jego przychodzi. Istne to 
atoli bałam uctw o; bo o nieomylności mowa jest dopiero w rozdz. 
IV, do którego nie są w stępem  żadnym rozdziały I 1 11 lecz 
każdy rozdżlał osobnem u poświęcony przedm iotow i. Należy 
też nie spuszczać z oka, że pytanie: czy papież osobiście nie­
omylnym jest? ma być dopiero rozstrzygniętem przez sobór, 
a puki to nie nastąpi w  sposób z szematem — o ile tenże nam 
znany jest, zgodny, nieomylność ona dogm atu w iary nie sta­
n o w i,— Inaczej zaś całkiem  rzecz się ma z tem, co w rozdz.
1 i II w ypowiedziano. W szystko to bow iem  w kościele od 
daw na jest dogmatycznem i że dziś do uchw al Soboru w cią- 
gniętem  być ma, to jedynie z tej przyczyny, iz zamierzono 
widocznie, aby te całość chrześciańsko katolickiej nauki przy 
najm niej co do niektórych głównych jej działów w  systema 
tycznym ciągu obejmy wały. Tak — ogłoszona już publicznie za 
Soboru przychyleniem się, konstytucya czyli buła dogm aty­
czna poprzednia, naucza o istnieniu Boga wszechmogącego 
wszech rzeczy stworzyciela, o potrzebie poddaw ania rozum u 
pod jarzm o wiary i tym podobnych rzeczach, mimo że te 
teraz dopiero dogmatycznie orzeczonemi być nie potrzebowały, 
gdy owszem stanow ią religii katolickiej podstaw y 1 należą 
po części do sym bolu A postołów  czyli credo, które każdy 
codziennie w  pacierzu powtarza.

Co do nieom ylności ponaw ia znow u artykuł pana Dr. S. 
jak najm ylniejsze tw ierdzenia, jakoby tę rozciągać chciano 
do wszystkich przez Papieżów  objawianych zdań, beż różni­
cy, a naw et do wszelkich icL czynności, czy to w  życiu pry- 
w atnem , czy też w spraw ow aniu  kościelnej lub świeckiej 
władzy; chociaż przecież nieomylność od nikogo zgoła Pa 
pieżom przypisywaną nigdy nie była i nadal też być niema, 
już naw et w edług słów  schem atu, inaczej, jak tylko co do 
o rzeczeń , które z u rzędu  swego jako najwyżsi w ko 
ściele nauczyciele, dla wszystkich w  ogóle w iernych w prze 
dm iotach nauki wiary i obyczajów wydają; a i la niezależ­
nie od ich indyw idualnego charakteru, przym iotów, lub przy­
w ar na szczególniejszej Ducha św. pomocy polega Że przez 
to więc upada wszystko co przeciwko nieomylności onej w 
dwóch artykułach swych, osobliw ie zaś onym w  iNrze 62 
mozolnie nagrom adził p. Dr. S., to samo z siebie jest jasno. 
Ileż to razy prostow ano już w tem przeciw ników  brednie ? 
N apróżno— zawsze 1 zawsze z jednem  i tem samem wyjeż­
dżają; bo na złą w iarę nie ma lekarstwa.

Jednakow oż nieomylność Papieża samego to na teraz 
jeszcze nie dogm at; ale zwierzchność najwyższa Piotra i tej 
że w  Papieżach rzymskich jako następcach jego trwanie, 
rów nie jako też Papieża z biskupam i razem nieomylność, to 
są praw dy, których zaprzeczyć nie ważył się dotąd jeszcze 
nikt, kto z katolickim kościołem  nie zerw ał zupełnie. Na 
w et szyzmatycy w schodni uznają prym at w zasadzie, tylko 
b łędnie tw ierdzą, iż go Kościoł rzymski miał utracić i 
św ięta im S oborów , które za powszechne uważają powaga; 
dopiero kacerze XVI w. do zaprzeczania praw d oriych się 
posunęli. Kiedy więc Dziennik samozwańczo „Polski“ do 
nich się w tem 1 to tak wyraźnie bez ogródki przyłącza, 
kiedy, im podobnie, sobor powszechny, to jest Papieża i b i­
skupów  szajką, zbiorem  obłudników  i fałszerzy zwać się nie 
w zdryga , to 1 za to Bogu podziękować, że choć już teraz wie 
dobrze każdy, iż jeżeli chce trw ać przy tej wierze katolickiej, którą 
wyznawać, ta  k tórą krew  swą przelew ać szczycili się przod­
kow ie nasi, — Dziennik ów i polecane przezeń zdania, ze 
w strętem  odrzucić od siebie, od nich odżegnać się musi 
koniecznie.

Przegląd polityczny.
Rozruchy uliczne, które przez kila dni miasto nasze 

niepokoiły, skończyły się nareszcie dzięki połączonym około 
przywrócenia spokoju zabiegom obywatelstwa miejskiego i 
władz bezpieczeństwa. Skończyło się na wytłuczeniu około 
1,500 szyb i lekklem po większej cząści poranieniu kilku­
nastu osób Noc niedzielna której się najwięcej obawiano, 
minęła nadspodziewanie spokojnie, nawet zwykłych burd pi 
jackich było mniej niż zwykle. Wczoraj także panował naj 
znpełniejszy spokój.

Sprawa kandydatury  księcia Leopolpa obudziła na chwi 
lę z le targu Europę;, niektóre dzienniki paryzkie czują ju t  
wojnę w powietrzu i wszelkich używają środków by ją z po

w ietrzą na ziemię sprowadzić. Inne znowu jak Journal des 
Dibatę usiłują zaprzeczyć wszelkiam u praw dopodobieństw u 
wojny i przemocą wm ówić pokój, choć go istotnie w całej 
Europie tak mało. Jak jedne, tak i drugie nie chcą widzieć 
rzeczywistości. Liberte cieszy się wojną, Journal des Dibatę 
pokojem, gdy tymczasem do wojny jeszcze nie tak blisko a 
rzeczywistego pokoju oddaw na już nie ma. Rząd francuzki 
pragnie rozwiązania całej spraw y na drodze pokoju, ośw iad­
czył wszakże, iż jeśli do poniedziałku odpow iedź Prus nie 
nadejdzie, albo jeśli ta nie będzie zadawalniającą, udzieli Iz­
bom we w torek ważne wiadomości.

Król pruski ma konferować z ks. Leopoldem, który w 
tym celu m iał wczoraj do Ems przyjechać. Donoszą także, 
że król W ilhelm  oświadczył Benedellemu, iż dał upow ażnie­
nie księciu Hohenzollern do przyjęcia hiszpańskiej korony; 
nie można wszakże jego oświadczenia uważać za ostatnie 
słowo, ponieważ stanowcza odpow iedź m iała dopiero nastą­
pić po konferencyi króla z ważnemi osobami. Konferencye 
te m iały się odbyć wczoraj.

Z Chin sm utne przychodzą wiadomości potwierdzające 
pogłoski o w ym ordow aniu Francuzów . Ks. Gram ont oświad 
czył, iż m arynarka znajdująca się przy wybrzeżach Chin wy 
starczy dla otrzym ania należnego zadośćuczynienia za spói 
udziałem Anglii 1 Moskwy. Dwory europejskie mają przesłać 
Chinom notę z pow odu tej rzezi.

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego ks. Gram ont w 
odpowiedzi G ueroullow i ośw iadcza, iż rząd nie otrzym ał o 
wypadkach w Chinach żadnych innych doniesień prócz tych 
jakie były ogłoszone w Journal Officiel, dlatego żąda odro­
czenia rozpraw w tym przedm iocie, co też się stało. Na­
stępnie p. G am ier Paye odczytał p ro jek t ustaw y żądający re ­
formy praw a narodów  a mianowicie szanowania prawa 
morskiego naw et w przypadku wojny, solidarności ludów  
we względzie zniesienia możności zaboru nieprzyjacielskich 
statków  kupieckich i zniesienia blokady między państwami, 
któreby przystąpiły do lej um owy, tak jak to było pomiędzy 
państwam i, klóre prow adziły w ojnę w 1866 r. Uznano ten 
projekt za nagły.

Dnia 9 b. m. ks- Gram m ont i O livier udali się do St. 
Cloud, gdzie oczekiwano depeszy z Em s od Banedekbegr.

Mówią iż w ciągu tych dwócb dni m usi nastąpić roz- 
sirzygnlęcie wrzawy kandydatury Hohenzollerna i wyjść for­
malne wezwanie do zaniechania jej ze strony Francyi. Do­
wództwo wielkiej arm ii zostałoby poruczone m arszałkowi 
Mac-Mahon. Anglia ścisłą neutralność przyrzekła również jak 
i W łochy.

W edług zapewnień A jencji Havas, Belgia na urzędów 
ne ze strony rządu hiszpańskiego zawiadom ienie o kandyda­
turze Hohenzollerna, dała p r z y c h y l n ą  odpowiedź. Ks. Gra­
mont wyraził nadzieję w ho telu  spraw  zagranicznych, iż ks. 
Leopold nie zechce przyjąć korony zbroczonej k r w i ą  p ru - 
zką, hiszpańską i francuską.

przeczył doniesieniu o zamiarze zrobienia zamach t 
stanu. Izby znowu rozwiązane zostały.

C ennik Izby handl. ł przeni.
w e L w o w i e  d n i a  11. l i pca.

I. Akcye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w ik a ..................................
Kolei L w ow .-C zern iow .-Jassy .............................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % .............................
Papierni c z e r la ń sk ie j ..............................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ...................................

II. L isty zastawne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .............................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .......................
Banku hypot. galic. 6 % ........................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . .

III. Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic...................................

« w. ks. Krakow.................
> ks. Bukowiń......................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em...................

» • » n. em...................
» • Lw. Czemiow. I. em. .
» » > U. em. .

8,

IV. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .......................
Dukat c e s a r s k i ............................
N a p o le o n d o r ..................................
1’ółim peryał rosyjski . . . .  
Rubel srebrny rosyjski . . .

> papierowy • . . .
Banknoty polskie za 100 złr. 
Talar pruski srebrny . . . 
Pruskie bilety kasowe . . . 
Srebro ........................................

poi.

Płacą
w. a.

złr. I ct.

224!—
1971—
97|—

7150

7525 
90 40 
90 50

74

100

żądają
w. a.

złr.| ct.

1
120

50

76
80
85
90
88
53

80
50

226
198
90

73

50

101

60 

50 

74 75

5 82
85
95
10
95
54

182 
120 50

Towary

Pszenica  
Żyto

Pszenicy  

Żyta
Jęczmień 
Owies . . 
Kukurudza 
Ureczka . . 
Koniczyna 
Rzepak . . 
Lnianka . 
Groch . . 
Łój . . 
Potaż . . 
Chmiel . - 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.
170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100

wiadro

Na gotowe
od

złr. | ~cnt

4
3
5
4 

32

5
32
17
45
15

25
76

75
30
30
60

30

50

25

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj na giełdzie ogromny był popłoch w sku­

tek groźnych wiadomości jakie nadeszły z Paryża. 
Powołanie księcia Pelikao (Mootauban) wstrzymanie 
urlopowania żołnierzy i pogłoski jakoby Francya 
miała postanowić somacyę Prusom wywarły w sfe­
rach finansowych wielkie wrażenie. Wczoraj miały 
się odbyć narady króla z Bismarkiem i ostateczna 
odpowiedź miała być daną Francyi.

Constitutionel pisze, iż gabinet pruski oświad­
czył, że w sprawie kandydatury ks. Hohenzollerna 
wdawać się nie chce. Taką miała być treść pierw­
szej depeszy pruskiej. Tenże dziennik twierdzi iż 
rząd florencki może poprzestanie na tem oświadcze­
niu, chociaż z drugiej strony są dowody, iż król 
pruski dał upoważnienie ks. Leopoldowi do przyję 
cia hiszpańskiej korony. Jedynym środkiem uniknie 
nia zajść groźnych byłoby przez gabinet pruski po­
stawione żądanie cofnięcia tego upoważnienia dane­
go księciu. W tym duchu ma przemawiać reprezen 
tant Francyi.

Król pruski został przez Benedettego zawiado­
miony o protestacyi rządu francuskiego. Król zażą­
dał zw łoki; na co rząd francuski odpowiedział, iż ta 
zwłoka musiałaby być bardzo krótką.

Według doniesień dziennika Independenza rząd 
włoski jest już w po ozumieniu z Anglią co do przy­
szłego postępowania w Berlinie i Madrycie, zawsze 
dążąc do pokojowego rozwiązania sprawy.

Telegramy z Bukaresztu donoszą, iż przy ukon­
stytuowaniu się Izb w sobotę, prezes ministrów za-

W iedeń  11. lipca 1 8 7 0 .
Renta austryacka notami oprocentowana 

> » srebrem »
Oprocentowane Obi. ind. niż. austryi .

„ „ » w ęgierskie .
„ » n chor. i slaw .
r  „ „ galicyjskie .
„ n n bukowińskie
„ „ „ siedmiogrodzkie

I. o s y.
Obligacye gal. pożyczki głodowej z roku 1866
Losy pożyczki z roku 1839 ( c a ł e ) .....................

„ .  n 1854 po 250 złr. 4%
* I860 po 100 „ 5% .

” ,  „ 1864 po 100 „ . . .
„ Zakładu kredytowego po 100 złr. . . .
„ ks.. S a l i n ...............................................................
„ hr. P a l f y ..............................................................
„ ks. K l a r y ...............................................................
„ hr. St G e n o i s ...................................................
„ ks. W in d isch g ra tz ..............................................
„ lir. W a l d s t e i n ...................................................
„ R u d o lfa ....................................................................

Stanisławowskie po 20 złr..........................................

Listy zastawne.
Banku narodowego | 1n,

w monecie konw. U ® * ® - .............................................
w  walucie austr. Juo los- .............................................

G alicyjskiego zakładu kredytowego 4 % .......................
G alicyjskiego Banku hipotecznego 6 % ......................
Austr. Zakładu kredytowego z ie m sk ie g o ......................

Akcye bankowe i przem.
Galicyjsk. bank k r a j o w y ...................................................
Banku narodowego a u s tr y a c k ie g o ..................................

„ anglo-austryackiego...................................................
Zakładu kredytowego dla h i przem. po 2Ó0 złr. .
Kolei półn. F erd y n a n d a .........................................................

, Karola L u d w ik a .........................................................
„ C z e m io w ie c k ie j ........................................................
„ Prior, kolei Karola Ludwika za 100 I. em isyi
„ „ Lwowsko-Czem iow. za 100 (1867) . .

Kursa zagraniczne.
(8-miesięczne).

Napoleondor . .
A ugsb. 100 złr. nr. 
Frankf. n. M. 100 . 
Hamb. 100 mark- 
London 10 fnt. st. 
Paryż 100 frank.

Paryż 11 Hpca
Renta 3%

do
złr.

5
3 
5
4

36

6
32
18
50
15

cnt.
15

80
40
50
80

50
50

50
Płacą

złr. cnt,

236
88
95

114
155
40
29
86
29
20
22
14

71
709
342

2050
233
202

92

101
90

125
48

80

80
50

50

20
75
50
50
50

50
50
25
50

20

10

237
88
95

115
156
41
30
37
30
21
22
15

50
75

50

80
10
25
60

Żądają
złr. | cnt.

20

20
25

50
50

50

50

50
50

73
711
342

2052
234
203

93

30
50
20

50

102 -  
9030 

122 40 
48 65

K nrga i  dnia 11 . lip ca  1 8 7 0 ,
godz. 2. min. 10 po południu.

Wiedeń Akcye kredyt, węg. 73—. Akcye banku anglo- 
austr. 196.—. Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 209 50. Kolej
siedmiogrodzka 158 —. Kolej południowa 179—. Kolej alfóldz. 155. .
Kolej państwowa 348—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 183  Kolej
węg półn-wsch. 150.50. Kolej północna 198.—. Kolej Rudolfa 147.—
Kolej węg. wschodnia 80.—. Galicyjskie obligacye indemnizacyjne____
Losy 1864 r 11150 Kolej Nadcisańska 204—,

Wydawcą, \yi«śęięiąl > Redaktor odpowiedzialny Alekłnder Vogel W  drukarni Ztikh naród- h»- Osiolińzkieh pod bezpośrednim zarz. uprzjrw. dzierż, A. Vogla.


